SCENA Z FILMU „UCZTA BALTAZARA”, ZREALIZOWANEGO PRZEZ 
REŻYSERA JERZEGO ZARZYCKIEGO WEDŁUG POWIEŚCI TADEUSZA BREZY 


ZJAZD LITERATÓW. Do- 
niostym wydarzeniem w 
naszym życiu kulturalnym 
był VI Zjazd Związku Li- 
teratów Polskich. W prezy- 
dlum Zjazdu zasiedli obok 


tarz KC Edward Ochab. Na 
zdjęciu — fragment sali 
obrad. (Zdj.: M. Wiesiołek) 


WARSZAWA — ŁODŹ. Do- 
tychczas do Łodzi Fabrycz- 
132 kilometry od 


Półto- 
rej godziny. Ostatnie pra- 
ce przy elektryfikacji linii 
dobiegają końca. Na zdję- 
ciu — monterzy przy pra- 
cy. (Zdjęcia: R. Wionczek) 


NIEDZIELA W  ZELAZO- 
WEJ WOLI. W niedzielę 
wybieramy się do Żelazo- 
wej Woli, gdzie urodził się 
Fryderyk" Chopin. Właśnie 
Lidia Grychtołówna gra 


na_ magnetofo- 
nie ofiarowanym Polsce 
przez radzieckie Towarzy- 
stwo Łątzności 'z Zagranicą 
WOKS. (Zdj.: W. Forbert) 


r 
NA DUNAJCU. Na trasie 
Nowy Targ — Nowy Sącz 
odbyty się na Dunajcu do- 


d 
Salomona — w dwójkach. 
(Zdjęcia: H. Makarewicz) 


1 MAJA W 
Dzięń 1 Maja 
skwa tw świątecznej szacie. 
Na Placu Czerwonym odby- 

jskowa, 


MOSKWIE. 
Mo- 


Patrząc 
mna Kronikę... 
TEMATY KRONIKI: Zjazd 


literatów. Ambasador Indii. 
Cicho jak w Rejowcu. Zoote- 
chnik z Kani. Warszawa — 
Łódź. Niedziela w  Żelazo- 
wej Woli. Na Dunajcu, Ze 
świata: 1 Maja w Moskwie. 
Dodatek specjalny: Ludwik 
Solski. 


hyba nie możemy jesz- 

cze liczyć na całkowitą 
realizację postulatu wysu- 
niętego przez nas w ubie- 
stym iu. Ostatnie 
wydanie Kroniki znów na- 
suwa wątpliwości, czy re- 
dakcji uda się nie dopuś- 
cić do osłabienia inwencji 
już w następnym wydaniu 
po każdej wzorowej Kro- 
nice. Ciągle jeszcze niezbyt 
dobrze jest z aktualnością 
Kroniki. W tym manka- 
mencie tkwi słaba strona 
zagranicznej części ostat- 
niego jej wydania. Bar- 


" dzo dobry temat obchodu 


sferą entuzjazmu i jedno- 
ści narodów Związku Ra- 
dzieckiego — jest stanow- 
czo spóźniony. 
Odwrotnie jest z częścią 
krajową. Tej nie można 
braku aktualności. 
Przeciwnie — temat o zjeź- 
dzie literatów jest przykła- 


ustąpiła: ;jsca 
maszyn... I dobrze, że wła- 
śnie to zarejestrowała Kro- 


związani 
z pobytem Solskiego w 


Warszawie w sposób przy- 
jemny i wzruszający. (T) 


Udział Polski w festiwalu 


w Karlowych Varach 

Jak już uprzednio in- 
formowaliśmy — kinemato- 
grafia polska weźmie udział 
w Międzynarodowym Fe- 
stiwalu Filmowym w Kar- 
lovych Varach. Naszą ki- 
nematografię będą repre- 
zentować na tym festiwa- 
lu trzy filmy fabularne: 
Przygoda na Marienszta- 
cie, Pod gwiazdą frygij- 
ską i Pościg, oraz filmy do- 
kumentalne: Synowie ludu, 
Kolejarskie słowo, Igrzyska 
w Krynicy i kukie 
— Baśń o Janosiku. 


Specjalne programy 
w kinach na Dni Morza 


są wyłącznie filmy o te- 
matyce morskiej. W ki- 
nach tych zobaczymy film 
produkcji polskiej Załoga, 
oraz takie filmy zagranicz- 
ne, jak: SS Orzeł zaginął, 
Torpedowiec. nieugięty i 
inne. 


Przedstawiciel kinemato- 
grafii albańskiej w Polsce 

Ostatnio gościł w Polsce 
dyrektor 


fii polskiej na temat wy- 
miany filmów. Ponadto 
zwiedził nasze wytwórnie 
i warszawskie kina, zapoz- 
nając się z osiągnięciami 
polskiej kinematografii. 


| ZMARŁ 
LUDWIK TATARSKI 


sze dni, Celuloza. 


ztery lata upłynęły od ostatniego zjaz- 
du literatów polskich w Warszawie, 
a pięć od zjazdu szczecińskiego, na 
ji padło hasło realizmu 
Fiteraturze. Cztery lata — 


niły 

w ciągu ubiegłego czterolecia „z dumą mo- 
ić — jak to powiedział w swym 
przemówieniu w imieniu KC PZPR Edward 
Ochab — ..o wydaniu takiej niemal ilości 
książek, jaką wydano w ciągu całego dwu- 
dziestolecia rządów burżuazyjnych, o wyda- 
niu niemal czterech milionów egzemplarzy 
dzieł Mickiewicza i Słowackiego oraz kilku- 
nastu milionów egzemplarzy utworów współ- 
czesnych pisarzy Polski Ludowej". 

'Ale wszyscy zdają sobie doskonale sprawę, 
że rewolucja kulturalna — to nie tyłko 
upowszechnienie twórczości, ale także i jej 


nad znalezieniem 
rzyć jak najlepszą literaturę współczesną, 
odzwierciedlającą nasze życie. Mówiono więc 
o osiągnięciach, do których niewątpliwie 
należy zaliczyć przełom w. tematyce, oder- 


kartach książek, na scenie teatralnej czy na 
ekranie filmowym narodziło się tyle po- 
z. schematycznych i nie przekonywają-. 
cyc! 


J. Iwaszkiewicz, Z. Greń i A. Mauersberger w cza- 
sie przerwy w obradach zjazdu. (Fot. W. Prażuch) 


„Myślę — powiedział Leon Kruczkowski — 
że głównym z błędów było zbyt biurokratycz- 
ne rozumienie pojęcia zamówienia społecz- 
nego, takie mianowicie zamówienie, w któ- 
rym znikał przymiotnik: społeczne. Zapomi- 
nano często, że spontaniczność jest jedną 
z najistotniejszych cech twórczości". 

Nie może to w żadnym razie oznaczać, że 
rezygnujemy z Kteratury o dniu dzisiejszym 
i jego istotnych sprawach, z tych tematów, 

nie całkiem trafnie nazwano produk- 
cyjnymi i całkiem niesłusznie utożsamiono 
z nudą. Słusznie powiedziała Melania Kiec- 
czyńska, że celem pracy Związku Literatów 
powinna być realizacja twórczości o dniu 
dzisiejszym, przekładanie na język ludzkich” 


gospodarczych tycznych. 
Na język ludzkich spraw! I tu chyba 
ica zainteresowania odbiorcy, czy 


cza, że nie znosi uproszczeń, ceni 


ję. 
Powinni o tym pamiętać i twórcy filmów 
polskich, którzy w minionym okresie nieraz 
zbyt top i wtłaczali prawdy swemu 
widzowi. Film ma jeszcze większy zasięg 
niż książka i dlatego tutaj sprawa ta jest 
szczególnie ważna. Ostateczny wynik czte- 
rodniowych obrad VI Zjazdu Literatów, wy- 
nik, „który da się streścić w postulącie two- 
rzenia literatury godnej narodu dążącego 
do socjalizmu — da się iw całej pełni zasto- 
sawać do polskiego filmu. Niechże kroczy tą 
drogą, na którą wstąpił zaraz po wojnie: 
Ulicą Graniczną i Ostatnim etapem, a na 
której znalazła się ostatnio Celuloza, niech 
nie' zbacza na bezdroża schematycznej tan- 
dety, niech nie ulega dyktandu biurokratów, 
którzy nieraz chcą administrować kulturą 
i źle interpretują słuszne hasła, niech z pa- 
sją odzwierciedla złe i dobre strony na- 
szego życia i wskazuje drogę na przyszłość. 
K.B. 


PAMIĘCI KAZIMIERZA PRÓSZYŃSKIEGO 


Niedawno w Domu Dzien- 
nikarza w Warszawie Od- 
był się wieczór poświęco- 
my pamięci pioniera pol- 
skiej kinematografii, zna- 
komitego konstruktora i 
wynalazcy — inż. Kazimie- 
rza Prószyńskiego. 

Sześćdziesiąt lat temu, 
w maju 1894 r. Prószyński 
zademonstrował publicznie 
aparat tzw. pleograf, 
dający możność dokonywa- 
nia zdjęć oraz projekcji 
„żywych fotografii". Był on 
także twórcą pierwszej na 
świecie ręcznej kamery fil- 
mowej-aeroskopu oraz 
konstruktorem , ciekawego 
przyrządu — zdjęciowo-pro- 


jekcyjnego pod nazwą „Oko* 


Prószyński dokonuje zdjęć 


siebie 


O Prószyńskim, jego ży- 
ciu i dorobku w dziedzi- 
nie techniki filmowej mó- 
wił prof. W. Jewsiewicki 
ilustrując swą interesują- 


cą prelekcję przezroczami. | 


Na zakończenie odbyła się 
projekcja paru filmów za 
pomocą autentycznego apa- 
ratu „Oko”. 


Ciekawa ta impreza — 
niestety, smutny to fakt— 
cieszyła się b. nikłą frek- 


wencją osób ze środowiska 


prasy i filmu. A przecież 
na ogół mało znany jest 
dorobek myśli technicznej 


Ej = 


i filmowe ośrodki tech- 


Inżynier Kazimierz Pr. 


(Zdjęcie wykonane w r. 1914) 


Szkoda, bo bez wątpienia 
wiele pomysłów tego nie- 
docenianego ongiś w ikra- 
ju, a mającego światową 


WERK= Gkulemań Szpic przemysł kino- 
ręczną kamerą tzw. aeroskopem w Paryżu w T. 1811 techniczny. 


Zaćmienie słońca na taśmie filmowej 


Za kilka dni, 30 bm. ob- 
serwować będziemy w Pol- 
sce zjawisko - zaćmienia 
słońca, którego największe 


| nasilenie, tzw. faza całko- 


witości wystąpi w rejonie 


| Suwalszczyzny. 


przysłaniania 


nym materiałem nauko- 
wym staną się zdjęcia fil- 
mowe wykonane przy uży- 
ciu specjalnego przyrzą- 
du, tzw. chronokine- 
matografu  skonstruo- 
wanego przez polskiego 
astronoma prof. T. Bana- 
chiewicza. Kamera ta jest 
połączeniem lunety z apa- 
ratem filmowym i chro- 


Moment całkowitego zaćmienia 


St. Urbanowicz - 
cując z grupą astrono- 
mów, ch przez 


słońca. Zza tarczy księżyca wi- 


doczny jest wyraźnie jasny krąg. Jest to tzw, korqna słoneczna 
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Hanna Bielicka — znana artystka teatralna i filmowa stworzyła na scenie i ekranie wiele interesujących 


kreacji aktorskich w stylu charakterystycznym i komediowym. Widzieliśmy ją w filmach: „Zakazane 
piosenki", „Jasne Łany”, „Dwie brygady", „Sprawa do załatwieni , „Celuloza". Najnowsza 
jej rola — to postać kierowniczki hotelu robotniczego w filmie „Autobus odjeżdża 6.20" (na _ zdjęciu) 


* 
Wist z Berlina 


POLSKIE FILMY W OCZACH NIEMIECKIEGO WIDZA 


dy przeglądam mój notes 
G i to, -co w nimi zanotowa- 

łem 0 wyświetlanych u nas 
dotychczas ośmiu polskich fil- 
mach fabularnych, uderza mnie 
'przede wszystkim jedno: wydaje 
mi się, że macie te same trud- 
ności co my, jeżeli chodzi o film 
rozrywkowy. Mało  realizujecie 
komedii. Nie ma ani jednej ko- 
medii pośród tych filmów, które 
oglądaliśmy dotychczas w NRD. 
Mam jednak nadzieję, że i Wy 
szybko uporacie się z trudnościa- 
mi.w tej dziedzinie, 


My — jak zapewne wiecie — 
zrobiliśmy już pierwszy krok w 
tym kierunku ukończonym nie- 
dawno filmem pt. Czarownice, 
którego tematem jest walką z 
przesądami, i mamy nadzieję, że 
zapoczątkowaliśmy nim wresz- 
cie produkcję filmów poruszają- 
cych poważne mieraz zagadnie- 
nia w sposób lekki, dowcipny 
i pełen humoru. 

Ale wróćmy da tematu. Chciał- 
bym się zająć w swej kores- 
filmami 0  różno- 
takimi jak: 


sze dni, 
na pustkowiu, a więc: filmem 
młodzieżowym, filmem _ biogra- 
ficznym, filmem o pierwszych 
krokach ma drodze odbudowy 
nowej Polski, filmem ukazują- 
cym hitlerowski faszyzm i fil- 
mem — jeżeli można go tak okre- 
śić — psychologicznym. 

Zacznijmy od filmu Dom na 
pustkowiu, który dla mnie i dla 
wielu, wielu innych był po pro- 
stu -— niejasny, niezrozumiały. 
Co chcieli jego autorzy, Iwasz- 
kiewicz i Rybkowski, tym fil- 
mem powiedzieć? 


w swoim czasie oglądałem 
Dom na pustkowiu dwa razy i nie 
umiałem sobie odpowiedzieć na 
pytanie, o co właściwie chodzi? 
Czy miało to być jakieś studium 
psychologiczne? Rozmawiałem 
wówczas z wieloma osobami o 
tym filmie, ale nikt nie umiał 
określić jego charakteru. Kon- 
cepcja tematu, rozwój akcji, 
dramaturgia filmu były zawiłe, 
gra aktorów — często teatralna. 
Toteż Dom na pustkowiu nie 
miał u nas powodzenia. 

Po _ nim 
film Wandy Jakubowskiej Ostat- 
ni etap. I dzisiaj, a więc po wie- 
lu latach, nie muszę uciekać się 
do pomocy starego programu i 
notatek, aby sobie ten film przy- 

. Sceny Ostatniego etapu 


Po dziś dzień doskonale pa- 
uroczystą premierę 
która odbyła 


powoli opróżniać. Ale nie padło 
ani 


wyświetlano u nas. 


„Napiszcie nam, jak są przyjmowane polskie filmy w Niemiec- 
kiej Republice Demokratycznej. Napiszcie, jak je ocenia niemiecki 
widz, co mu się w nich podoba, a co nie. Napiszcie o tym, ale — 


szczerze i otwarcie!" 


| Tak pisał do mnie w swoim ostatnim liście naczelny redaktor 
tygodnika „Film”. A oto moja odpowiedź dla miego, wszystkich 
polskich przyjaciół i czytelników „Filmu*. 


|__———||— 


wychodzili zamyśleni, w skupio- 
nym milczeniu. Myślę, że to 
mówi samo za siebie. Ten 
film zmuszał do obrachunku 
2 własnym sumieniem. Czy mo- 
że być wymawniejsza ocena fil- 
mu? Sądzę, że nie. 

Niedawno wyświetlany był u 
nas film Młodość Chopina. Do- 
brze się stało, że ten film został 
właśnie nam, Niemcom, pokaza- 
ny. Dotychczas bowiem co dru! 
Niemiec twierdził z większym 
lub mniejszym przekonaniem, że 
zna Chopina. Oczywiście, mu- 


Film odniósł w NRD wielki 
sukces. Miałbym tylko jedno za- 
strzeżenie w stosunku do tego 


Widz niemiecki, tak samo_ Jak polski, lubi się, śmiać. Ale 


'h DEFA realizuje jeszcze za 


pięknego pod względem plastycz- 
nym i muzycznym filmu. My tu- 
taj znamy bardzo dobrze Alek- 
sandrę Śląską, znamy jej duże 
możliwości artystyczne. Szkoda, 
że w woli Konstancji Gładkow- 
skiej nie błysnęła pełnią talentu. 
Wina to oczywiście nie jej, lecz 
głównie scenariusza. Autorowi 
jego niezupełnie też udało się 
zamknąć 'w zwartą całość czte- 
rech nowel o Chopinie, na któ- 
rych opiera się scenariusz. Tym 
się też tłumaczy, że akcja filmu 
w niektórych epizodach rwie się 
i wyskakuje z ram głównego 
wątku tematycznego. 

Wiele radości dał niemieckie- 
mu widzowi film pt. Załoga. Je- 
żelii nawet w okresie, w którym 
film ten był u nas wyświetlany 
(1952), mało kto znał zagadnie- 
nia w nim poruszane, to jednak 
bardzo szybko zżyliśmy się z 


komedii _filmo- 
wyci mało. Nowym krokiem w tej dziedzinie 
Jest film satyryczny „Czarownice”. Na zdjęciu — jedna z postaci tego filmu 


ukazanym w  Załodze środowi- 
skiem uczniów szkoły morskiej. 

Film budzi jednak pewne wąt- 
pliwości,w związku z czym na- 
suwają się dwa pytania do jego 
autorów — Jana Rojewskiego i 
Jana Fethke: jak to było możliwe, 
że Antek Bugaj (dobra rola akto- 
ra Piekarskiego) mógł tak długo 
ukrywać przed kolektywem ucz- 
niów swoje niekoleżeńskie, kłam- 
liwe postępowanie? Przecież ko- 
lektyw był dość silny na to, by 
tych spraw nie tolerować. Drugie 
pytanie dotyczy wewnętrznego 
przełomu Antka Bugaja. Wydaje 
się, że po jego kompromitacji 
podczas rejsu „Daru Pomorza” 
przełom ten nastąpił zbyt szybko 
i zbyt gwałtownie. Czy nie zo- 
stało to skonstruowane trochę 
sztucznie? Czy nie należało tego 
procesu ukazać w sposób bar- 
dziej przekonywający? Ale te 
pytania i jwątpliwości — tylko 
na marginesie. Nie są to zasadni- 
cze zarzuty i nie psują one ogól- 
mego dodatniego wrażenia, ja- 
kie film ten wywołuje. 

Podczas premiery filmu Pierw- 
sze dni, zrealizowanego wg po- 
wieści Bogdana Hamery — nie 
byłem w Berlinie. Gdy wróciłem, 
wszystkie seanse tego filmu w 
kinach premierowych były wy- 
przedane na kiłka dni naprzód. 
Później miałem sposobność oglą- 
dać Pierwsze dni kilkakrotnie. 
Nasza publiczność kinowa dlate- 
go dosłownie biła się o bi- 
lety, gdyż — jak ogólnie mó- 
wiono — film ten „wzruszał 
i trzymał w mapięciu"*. Publicz- 
ność więc tłoczyła się w kinach, 
żeby obejrzeć film „trzymający 
w napięciu". Opuszczała kino — 
waruszona. Ale nie tylko wzru- 
szona. Film bowiem zaciekawiał 
ale przede wszystkim —uczył. 
Nie bezpośrednio — przy pomocy 
niekończących się tyrad i dialo- 
gów, płynących z ekranu, lecz 
obrazem, sytuacjami. I tym sa- 


* mym prawdziwiej, głębiej i bar- 


dziej przekonywająco. 

Czy nie należałoby produkować 
więcej filmów, które w tak in- 
teresujący sposób ukazują do- 
niosłe aktualne problemy? Zwła- 
szcza autorzy scenariuszy i dra- 
maturgowie wiele mogliby się z 
tego filmu nauczyć i dlatego po- 
winni przestudiować, w jaki spo- 
sób ukazany jest na ekranie roz- 
wój i dojrzewanie świadomości 
głównego bohatera filmu -— Ple- 
wy. IPostać ta jest prawdziwa, 
żywa i dlatega — dobra. 


* 
Tyle o polskich filmach fabu- 
larnych, któreśmy dotychczas 


oglądali. Niemożliwością było w 
krótkim artykule dokonać ich 
drobiazgowej analizy i omówić je 
szeroko. Myślę * jednak, że te 
uwagi i spostrzeżenia odmalują 
choćby w ogólnych  zarysach 
wrażenie, jakie polskie filmy 
wywarły na widzach w NRD. 

W najbliższym czasie będą u 
nas wyświetlane trzy nowe pol- 
skie filmy: Sprawa do załatwie- 
nia, Przygoda, na Mariensztacie 
i Piątka z ulicy Barskiej. Jeste- 
śmy ich bardzo ciekawi i mamy 
nadzieję, że umocnią ane jeszcze 
bardziej dodatnie wrażenie ido- 
brą opinię, jakie mamy tu u nas, 
w Niemieckiej Republice Demo- 
kratycznej — o polskiej kine- 
matografii. + 

KaRL HEINZ BUSCH 


Berlin, w czerwcu 1954. 
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P< 


Warto zaczekać do wieczora, ć nowe kino i film „Przygoda ne 


r zobaczy. 
Mariensztacie", Po powrocie do wsi będzie o czym opowiidnć goni 


Kino „Nowe Życie* w Chmielniku wygląda nie zachęcająco z zewnątrz, bo to 
i budynek jeszcze nie otynkowany i przed budynkiem ulica nie bardzo... Ale... 


kokmugo, | fronton kina upodobni się do wnętrza, w którego błyszczących 
|wdziwym 


kolumnach można się przejrzeć tak jak w pra zwierciadle 


Kino „Zdrój* w Busku. Piękne uzdrowisko powinno mieć reprezentacyjne 
kino. Przewodniczący MRH słusznie więc dopomina się o coś ładniejszego 
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— Jeżeli z planem krucho, wał 
do Chmielnika. Tam będziesz 
miał murowany komplet widzów 
i kasę bez ulgawych. 

Na dawnym królewskim trak- 
cie biegnącym z Kielc przez Bu- 
sko ku Wiśle stoi na wzgórzu 
nadgryziony wiekiem, mocno zni- 


się na szlakach Kielecczyzny, 
wpadały często do tego mia- 
steczka, aby ratować tu swoje— 
jak mówią urzędowo — „zarwy- 
Spotykały i 


niż w Św jelniku — twierdzi- 
i. — Na blisko cztery tysiące 
mieszkańców nie znajdziecie tam 
człowieka, który by nie oglądał 
trzech — czterech filmów na mie- 


nie pokazuj się z kinem objaz- 
dowym. Wybudowano tam kino 
stałe. Ale jakie! 


nazwę „Nowe Życie" (nie przy- 
padkowo). Komisja od rana do 
wieczora szperała w korytarzach, 


kabinach, _ poczekałniach 
widowiskowej.* Próbowała wy- 
kryć usterki w budowie, w in- 
stalacji centralnego ogrzewania, 
w wentylacji; szukała wad aku- 
stycznych, kontrolowała wszel- 
kie urządzenia. Wreszcie zapadła 
decyzja: 

— Niech gra! 

Kino już przedtem parę mie- 
sięcy „grało”, ale nikt o tym 
pary z gęby nie puścił Bo i po 
co? Przecież z powodu Przygod; 


„— A. budowali trzy 
Świerci roku! Pamiętasz? Z ku- 
lawym Piotrem jeszcze nie- 


"NOWYCH SZLAKACH 


— Dużo oszczędzili na tych, 
no... 

— Budowa kosztowała taniej 
© przeszło dwadzieścia tysięcy 
złociszów! 

Takie gawędy prowadzono w 
tłumie ludzi zebranych przed ki- 
nem na ulicy Staro-Buskiej. 

A w kinie? W kinie wyświet- 
lano właśnie Przygodę na Ma- 


* riensztacie. 


obramowanie, które wprawdzie 
nie psuło obrazów, ale... ale le- 
piej to usunąć. Niech już całość 
będzie na sto dwa! 


ŚLADAMI CHMIELNIKA 


Gdy następnego dnia wsze- 
dłem o umówionej godzinie do 
pokoju dyrektora Okręgowego 
Zarządu Kin w Kielcach, zoba- 
czyłem nieznajomego mężczyznę, 
który klarował coś — widocznie 
bardzo ważnego i tajemniczego 
— siedzącemu z przeciwnej stro- 
ny dyrektorowi Barskiemu. 

— Słuchajcie — mówił. — Do 


się 
ków i robotników z całej 
Polski! Musimy wybudować ki- 
no! I włąśnie takie, jak w 
Chmielniku.. Naprawdę reprezen- 
tacyjne. Powiedzcie sami, czym 
jest gorsze Busko od Chmielni- „ 
ła? Dajemy plac uzbrojony, 
jemy 


— Aha! — pomyślałem. — 
Chmielnik nie daje im spać! Cóż, 
tak być powinno. I głośno chrzą- 
knąłem, aby dać znać, że od 
kwadransa przysłuchuję się ich 
„budującej* rozmowie. 


Słuchałem | myślałem sobie, 


że jest to jeden z niewielu tych 
przewodni rad 


i z 
Słuchając i rozmyślając przy- 
i wzęejia Gi 
plastycznej mapie kraju, na któ- 
rej przybywa coraz więcej ża- 
rzących się czerwonych i .nie- 
bieskich światełek. | Oznączają 


one miejscowości, i 
są stałe kina. EE: 


eżeli metodyka  dzie- 
cinnego oka Chaplina 
rozstrzyga o wyborze 
tematów i traktowaniu 
jego komedii, to w 
planie treściowym jest to pra- 
wie zawsze komizm sytuacji, w 
których dziecinnie naiwny sto- 
sunek do życia zderza się z su- 
rową dorosłą odpowiedzią. 
Prawdziwym i 'wzruszającym 
„prostaczkiem w Chrystusie", o 
-którego wizji marzył starzejący 
się Wagner, okazał się pośród 
śmietników i zaułków East Si- 
deu właśnie Chaplin, a wcale 
nie wagnerowski Parsifal w 
otoczeniu przepychu Bayreuth, w 
obliczu świętego Graala. 
Amoralność okrucieństwa po- 
dejścia dziecka do zjawisk w po- 
lu widzenia Chaplina, wewnątrz 
charakterów postaci jego kome- 
i cecha- 


mi cechami, które — na podo- 
bieństwo „utraconego raju*—do- 
rośli utracili na zawsze. 

Stąd u Chaplina ta zadziwia- 
jąca zdolność wzruszania, pra- 
wie zawsze umiejąca powstrzy- 
mać się od wyrozumowanego 
sentymentalizmu. 

Czasami ta umiejętność wzru- 
szania dochodzi prawie do pato- 
su. Prawie jak katharsis **) brzmi 
finał Pielgrzyma, kiedy szeryf, 
straciwszy cierpliwość, daje Cha- 

to, 


CHARLIE the KID 


Ę sał SERGIUSZ EISENSTE 


DOKORCZENIE") 


Chaplinowi do zrozumienia, aby 
skorzystał z tego i uciekł. 

Chaplin w żaden sposób nie 
może zrozumieć tej kombinacji. 

Tracąc cierpliwość szeryf po- 
syła go po kwiatek rosnący po 
tamtej stronie granicy. 

Chaplin przechodzi pokornie 
przez rowek oddzielający wolność 
od okowów. 

Zadowołony szeryt odjeżdża. 

Ale dziecinnie uczciwy Chap- 
lin dogania go z kwiatkiem w 


Kopniak w tyłek rozwiązuje 
dramatyczny węzeł. 

Chaplin odzyskuje swobodę. 

Oto najgenialniejszy finał ze 
wszystkich jego obrazów. Chap- 
ln ucieka od aparatu swymi 
małymi kroczkami. Jedną nogą 
kroczy w Ameryce, drugą w Me- 
ksyku. - 

W filmie zazwyczaj ten epizod 
jest najbardziej charakterystycz- 

jest j nie obra- 


Poznawszy 

cinnej duszy zbiegłego katorżni- 
ka-Chaplina, który udawał kaz- 
nodzieję, ale przy tej okazji ura- 
tował pieniądze małego miejsco- 
wego kościółka, szeryf nie chciał 
mu ustąpić w szlachetności. 

Chaplina 


=) Zob. „Fiłm”, nr 26 | 25 


**) Katharsis — (2r.) zenie. 


Termin użyty rzez Arystotelesa 
ma określenie  usziachetniającego 
«pływu poezji. 


Ostatnia klatka Pielgrzyma to 
schemat wewnętrznego 


tów wszystkich jego filmów, 
sprowadzzjących się do jednej i 
tej samej sytuacji: wykres me- 
tody, którym osiąga on prze- 
dziwne efekty. 

Ucieczka i następująca jedno- 
cześnie z nią diafragma to pra- 
wie sytuacji bez wyjścia 
dla dorosłego półdziecka w wa- 


runkach i w społeczeństwie ludzi 
zdecydowanie dorosłych. 
Zatrzymajmy się na tym! 
Niechaj cień Elie Faure'a sta- 
nie na naszej drodze jako. groż- 
na przestroga przed rwpisywa- 
niem zbędnej metafizyki do cze- 
czotki chaplinowskich . butów. 
Tym bardziej, że odczytujemy ten 
jako dramat 


Jakkolwiek by odczytywał wła- 
sny finał sam Chaplin, szary 
człowiek nie ma dokąd pójść we 

ó ustroju. 


maralności''. 

Wtedy staje przed nami bez- 
wstydny agresor, zdobywca, At- 
tyla. Chaplin, który dziś napięt- 
nował współczesnego Attylę — 
Hitlera, nie mógł w przeszłości 


się uciec z wyspy i potajemnie 
wrócić do Francji. Ulega stopnio- 
i 


ma się rozpocząć, 
przychodzi z Wyspy św. Heleny 
wiadomość o Śmierci 


„Wiadomość 
zabiła mnie". 


Samemu Chaplinowi film ry- 
sował się _ tragicznie. Przemyślał 
go, ale nie wykonał. 'Tematylca 
obrazu jednak jest wymowna. 
Wracający Napoleon okazuje się 


je okiełznana. 
Okiełznany Napoleon mógł stać 


„Najnowszymi” czasa- * 
mi faszyzmu, które przyszły po 
epoce Nowych czasów, w twór- 
czości Chaplina następuje cha- 
rakterystyczny zwrot. Metodę 
komicznych efektów zaczyna na- 
gle ć ckó 
charakteru przedstawianej 
osoby (Dyktator) bohatera, 
którego w dodatku na ekranie 
wciela własną grą sam autor. 
Oto „infantylny* bohater w peł- 
ni władzy: 

Hinkel (= Hitler — główna po- 


Oto marynarka, której nie ima- 
ją się kułe Kula Hinkla prze- 


TRZY KRESKOWĄJ 


owe polskie kreskówki, 

które ukazały się w pro- 

gramie składanym, choć nie 
reprezentują jeszcze zadowalają- 
cego poziomu jakościowego — 
a mam na myśli zarówno ich 
stronę artystyczną, jak i technicz- 
ną — są w porównaniu z pozy- 
cjami lat ubiegłych pewnym dal- 
szym krokiem naprzód. 

Można zaryzykować twierdze- 
nie, że stać nas już dzisiaj na 
znacznie lepsze i ciekawsze fil- 
my rysunkowe, gdyby (to gdyby 
jest chyba najistotniejsze), gdyby 
do produkoji dostawały się na- 
prawdę interesujące scenariusze, 
Scenariusz kreskówki nie może 
być pisany w ogóle, a musi u- 
względniać szerokie możliwości, 
które ma do swej dyspozycji rea- 
lizator filmu animowanego. Jeże- 
li praca reżysera i zespołu rysow- 
ników ma ograniczyć się do ilu- 
stracyjności, do mechanicznego 
przerysowania naszkicowanej sce- 
nariuszem opowiastki — na pew- 
no nie zobaczymy wówczas na 
ekranie niczego atrakcyjnego, ni- 
czego, co by usprawiedliwiało, że 
właśnie ten temat ma zostać 
przekształcony w barwny, dyna- 
miczny film rysunkowy. 

Weźmy dla przykładu kresków- 
kę Kimsobo-podróżnik. Oddziel- 
nie biorąc, poszczególne elemen- 
ty tego filmu są właściwie zado- 
walające. Prosta  bezpretensjo- 
nalna treść, przejrzystość akcji, 
wyraźny i niedwuznaczny mo- 
rał — to dodatnie cechy tematu. 
Rysowane postacie odznaczają 
się niezłą charakterystyką zew- 
nętrzną, są zabawne w wyglą- 
dzie i w sposobie zachowania się 
(chochoł, zajączek, myszka). W 
sumie jednak film jest jakiś zga- 
szony, monotonny. 

Dużą winę ponosi tu zapewne 
nieszczęśliwa koncepcja kolory- 
styczna, utrzymująca obrazy w 
tonacji żółtoniebieskiej, bez. pró- 
by jakiegoś śmielszego operowa- 


nia barwą. Ale nie tylko to. Po- 
szczególne sytuacje są mało po- 
mysłowe, a perypetie słomianego 
chochoła mimo pozorów (bo jest 
tam i walka z jastrzębiem, i hu- 
ragan) stanowczo słabo udrama- 
tyzowane. Uboga jest oprawa 
muzyczna filmu. Ani scenariusz, 
ani reżyseria nie przewidziały 
możliwości dobrego uzupełnienia 
obrazu dźwiękiem, piosenką, me- 
lodią. 

Przygody Gucia Pingwina — 
to film znacznie przyjemniejszy. 
Więcej w nim rysunkowej in- 
wencji, większa dbałość o dra- 
matyzację fabuły. Kolor wyko- 
rzystany jest celowo, choć z 
przesadną może ostrożnością. 
Śmielsze efekty malarskie same 
tu się proszą. Kontrast np. mię- 
dzy białoniebieską krainą wiecz- 
nych lodów a tropikalną zatoką 
nutrii — nie został rozegrany ko- 
lorystycznie. Obrazy na ekranie 
często przypominały po prostu 
rozbarwione nieco na sposób 
szkolny ilustracje. 

Główne, choć nie jedyne wa- 
dy filmu mają swą przyczynę 
właściwie znów w _ scenariuszu. 
Niejasny jest sens filmu, zagu- 
biony w natłoku przygód, Dla- 
czego Gucio jest prześladowany 
przez kolegów? Czy rzeczywiście 
powodem jest odmienny kolor 
jego „fraczka”"? Coś tu wyszło 
niewyraźnie, tym bardziej, iż o 
przyczynach negatywnego usto- 
sunkowania się do Gucia dowia- 
dujemy się z lakonicznie wy- 
powiedzianych kilku słów ko- 
mentarza. Może prościej byłoby 
zrobić z Gucia raczej niedoraj- 
dę, gapcia, z którego wszyscy 
pokpiwają, a który podrażniony 
w swej ambicji zdobywa się na 
niezwykłe czyny, zyskując sza- 
cunek i poważanie pingwiniego 
społeczeństwa. Mętnie i bez prze- 
konania wprowadzono centralny 
problem kamieni, odgrywających 
ponoć w życiu pingwinów donio- 


„KIMSOBO — PODRÓŻNIK" 


słą rolę. Sprawa ta znalazła się 
poza nurtem akcji i dlatego wła- 
ściwie widzowi obojętne jest co 


przywiezie Gucio: kamienie czy Ę 


piasek, kalafiory czy butelki. 

Świadczy to o dużej nieporadno- 
ści scenariusza, o braku wyo- 
braźni plastycznej scenarzysty. 
W rezultacie węzłowe sprawy 
są spychane na dalszy plan, a 
wysuwają się naprzód nieistotne 
szczegóły. To, co w scenariuszu 
było tylko zaznaczone, w filmie 
powinno było znaleźć przekony- 
wające rozwiązanie obrazowe. 
Może należałoby pokazać, jak 
ciężkie jest bytowanie pingwi- 
nów w lodowych domkach, w 
których mie ma posadzki z ka- 
mieni. Małe pingwiny odmrażają 
sobie łapki, uczniowie przymar- 
zają w szkole do podłogi itd, Ile 
blasku otrzymałby wtedy czyn 
Gucia i jaką rwartość miałyby 
przywiezione przezeń kamienie! 

(W tym kierunku raczej po- 
winna iść pomysłowość reżyser- 
ska, a nie w stronę tanich, okle- 
panych gagów w rodzaju spada- 
jących kaskadą na głowę orze- 
chów kokosówych, sopli lodo- 
ac lub efektów upadku na 
rę. 

Najbardziej dowcipna w sensie 
rysunkowym — jest kreskówka 
Zbuntowane rysunki. Film ma 
wiele wad, ale też sporo uda- 
nych pomysłów, wskazujących 
na troskę o trafne 'wyzyskanie 
specyficznych środków wyrazo- 
wych sztuki filmu animowanego. 
Żle narysowany przez Piotru- 
sia samochód jedzie podskaku- 
jąc na krzywych kołach. Lecz 
oto Piotruś, który znalazł się w 
świecie stwarzonych przez sie- 
bie rysunków, ściera gumką błąd 
i poprawia kształt koła. Dom się 
pali, bo Piotruś zapomniał na- 
rysować komin itd. 

To są rzeczy zabawne, obrazo- 
wo przetwarzające założony te- 


mat: -rysuj dobrze i miej na uwa- 
dze sens tego, co robisz. Gorzej, 
że poza udanymi epizodami pe- 
zypetii Piotrusia w świecie zbun- 
towanych rysunków — całość fil- 
mu jest chaotyczna, że jest tu 
bardzo uproszczona dydaktyka, 
że są zwulgaryzowane problemy. 
Morał zgodnie z tradycją naszych 
filmów został odśpiewany przez 
chór. To „podsumowanie ideo- 
we* w formie piosenki doklejo- 
nej sztucznie do akcji dowodzi, 
że daleko nam jeszcze w zakre- 
sie dramaturgii filmu rysowa- 
nego nawet do przeciętnej po- 
prawności. 
JERZY ZEN 


P.S. Nr 1. Wbrew wielokrot- 
nym  zastrzeżeniom prasy — 
Centrala Wynajmu Filmów wy- 
puściła trzy filmy „animowane 
w jednym programie skła 
danym. Zawsze staliśmy na sta- 
nowisku, że filmy te należy roz- 
powszechniać jako dodatki lub 
zestawiać z pozycjami innego 
gatunku (np. z filmem sporto- 
wym, popularno-naukowym itd.) 
Metoda „trzech grzybów w bar- 
szczu* została jednak utrzyma- 
na. Po co i dla kogo? Nie wia- 
domo. Dla widza na pewno nie. 

P.S. Nr 2. Swoista „oryginal- 
ność" powyższych uwag zawiera 
się w tym, że zostały one do- 
słownie i bez zmian przepisane 
z post scriptum, które uzupełniło 
recenzję zeszłorocznego 
programu składanego polskich 
trzech filmów animowanych. Jak 
widać dział programowy Centra- 
li Wynajmu Filmów uważa, że 
tego rodzaju zastrzeżeń nie warto 
w ogóle brać ani pod uwagę, . 
ani .pód dyskusję. A przecież 
naprawdę godzinny program fil- 
mów animowanych jest męczący 
w odbiorze nie tylko dla dzieci, 
ale nawet i dla dorosłych. 

J,Z. 
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z 


ZBUNTOWANE RYSUNKI” 


„PRZYGODY GUCIA PINGWINA: „PRZYGODY GUCIA PINGWINA” 


la większości widzów jest mało istotne 

w jakim stopniu dokonano ekranizacji 

spóktaklu, a w jakim — adaptacji sztu- 
ki. Widzowi chodzi tylko o harmonijną ca- 
łość, bogażą w treść ideową danego dzieła, 
piękną 'w interpretacji aktorskiej, dzięki 
której każde rwzruszenie, każda myśl dzia- 
łającej postaci oddana jest mimiką i gestem 
aktora znacznie pełniej i bogaciej niż w 
przeciętnym filmie. 

W takiej właśnie formie oglądać możemy 
obecnie dwa klasyczne dzieła dramatu rosyj- 
skiego: Żywy trup Liwa Tołstoja i Las 
Aleksandra Ostrońskiego. 

Nieliczni tylko spośród widzów kinowych 
mieli możność oglądania obu sztuk na scenie. 
Tym — zarówno Żywy trup jak Las, zoba- 
czone na ekranie, odświeżą przeżycia tea- 
tralne, wzbogacając je nowym sposobem pa- 
trzenia. Dla większości pozostałych filmy 
te będą zapewne okazją do podziwiania do- 
skanałej gry aktorskiej, nie mówiąc oczy- 
wiście o bogactwie refleksji, które nasuwa 
treść amawianych sztuk. 

Wspólną cechą obydwóch spektakli jest 
znakomicie harmonijna, wyrównana praca 
całych zespołów aktorskich. Ani w dra- 
macie Tołstoja, ani w komedii Ostrowskiego, 
wystawionych przez Leningradzki Państwo- 
wy Teatr Dramatyczny im. Puszkina — nie 
ma błahych ról Każda postać — wyraziście 
narysowana w samej sztuce — znajduje taką 
samą plastykę, ciepło życia, prawdę w in- 
terpretacji aktorskiej. 

Na czoło jednak wszystkich wysuwa się 
bezsprzecznie Mikołaj Simonow w roli Fio- 
dora Protasowa (Żywy trup). Rola ta jest 
wybitnym dziełem sztuki aktorskiej. Simo- 
now w sposób niezwykle konsekwentny, zdy- 
scyplinowany i przekonywający  zestroił 
wszystkie środki gry aktorskiej: głos, wy- 
raz twarzy, akcentowanie słów, ruchy całej 
sylwetki, nawet pochylenie ramion — dla wy- 
rażenia uczuć człaąwieką słabego, którego 
wykoleił konflikt wewnętrzny między prag- 
nieniami a konwenansem i obyczajowością 
Środowiska, uczynił .człowiekiem poza ży- 
ciem — „żywym trupem". 

Zarówno reżyser filmu, W. Wengierow, 
jak i operator, E. Szapiro, uczynili wszyst- 
ko, ażeby przekazać widzowi cały artyzm 


„LAS* 
Aleksander Horysow jako Szczastiiwcew 


KLASYCZNE 
DZIEŁA DRAMAT 
NA EKRANIE 


Kamera czujnie śledzi aktora i ukazuje 


go zawsze w ujęciu najkorzystniejszym, to 
znaczy odpowiednio do sytuacji, kiedy naj- 
więcej odczytać można z jego przejmującej 
gry. 

W scenie rozmowy z księciem Abrezko- 
wem (gra go J. Malutin) widzimy Prota- 
sowa-Simonowa stojącego za stołem na tle 
pustej ściany. Trzyma om 'w ręku pióro, które 
wziął ze stołu i które staje się w tym mo- 
mencie niezwykle wymownym 
Ogranicza gesty rąk, a jednocześnie niby 


„ŻYWY TRUP* 
Mikołaj Simonow jako Prołasow 


„LAS* 
W. Merkuriew jako kupiec Wosmibratow 


razm i dekadenckie nastroje ludzi tworzą- 
cych środowisko Protasowa — najpełniej chy- 
ba, najbardziej plastycznie oddaje scena z 
chórem cygańskim: smętne, niepokojące pie- 
śni, zapatrzenie się w siebie biesiadników. 

Zupełnie inną tonację, lecz niemniejszą 
siłę wyrazu posiada w komedii Las znako- 
mita scena spotkania dwóch przyjaciół — 
wędrownych aktorów — na leśnym rozsta- 


"ju: tragika Niesżczastliwcewa (Jerzy Tołu- 


biejew) i komika Szczastliwcewa (Aleksander 
Borysow). 

Kto pamięta Mikołaja Simonowa na ekra- 
nie w Toli cara Piotra I, kta widział Jerzego 
'Tołubiejewa w roli Horodniczego w Rewi- 
zarze, ten łatwiej dzięki porównaniu odczuje- 
nieprzeciętny talent tych dwóch wybitnych 
aktorów, bogactwo stosowanych przez. nich 
środków, rzetelność pracy w zgłębieniu typu 
i charakteru odtwarzanych postaci. Łatwo 
przy tym pojąć, iż — obok talentu-— podsta- 
wą takich osiągnięć aktorskich jest przede 
wszystkim rozległa, ugruntowana znajomo- 
ścią życia wiedza o człowieku. 

"Troska o doskonałość formy, która odpo- 
wiadałaby bogactwu i plastyce odtwarzanych 
postaci widoczna jest — jak już powiedzia- 
łem — w każdej roli obu sztuk. Wystarczy 
posłuchać jak świetnie, z jaką staranną dyk- 
cją mówi swą rolę K. Trafimowa (Aksjusza 
w Lesie, Sasza 'w Żywym trupie), wystarczy 
popatrzeć na szerokie gesty kupca Wosmi- 
bratowa (w Lesie) granego przez W. Merku- 
riewa (dobrze również znanego polskim wi- 
dzom z. licznych filmów), przyjrzeć się, z” ja- 
ką gracją porusza się A. Dubieński, grający 
w Żywym trupie rolę Wiktora Karenina, jak 
zawodowo komiczny 'w każdym geście jest 
komik Sczastliwcew w Lesie, grany przez A. 
Borysowa — aby uzmysłowić sobie, jak 
wysoki kuńszt aktorski demonstrują nam w 
abu spektaklach radzieccy ałktorzy. 

Sfilmowane spektakle zbliżyły do siebie 
dwie dziedziny sztuki — teatr i film. Miłośni- 
kom dobrego teatru dały wiele nowych wra- 
żeń. Niewątpliwie potrafią one także mi- 
łośników filmu zainteresować głębiej sztuką 
teatralną i pozyskać jej nowych odbiorców 
o tym samym ważne zadanie kul- 

STANISŁAW GRZELECKI 


m „LAS* 
Jerzy Tołubiejew jako Nieszczastiiwcew 


CO UJRZYMY NA EKRANIE 


MAŁY PRZEWODNIK 


(Alosza Pticyn_ wyrabatywajet charaktier) 


Scenariusz: A. Barto 
Reżyseria: A. Granik 
Zdjęcia: E. Szapiro 
Muzyka: ©. Karawajczuk 


z of cakicc. 1. 
(babcia odr. See Spe! rawa, > 
ŻA nawa (babcia 
WS Miekajłow ( 


uczycieł), Getadentica 
Oiga), S. Podmastiariew (Genio). 


Produkcja: „Lenfiim” — 1953. 


postanowił ściśle 
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przestrzegać . planu swych zajęć dziennych 


(2 =m 


Zabawne perypetie ucznia: jednej ze szkół moskiewskich, który  Dwuseryjna 


w wykonaniu artystów dleningradzkiego Teatru im. Puszkina 


ekranizacja znanego dzieła dramaturgii rosyj: 


LAS 


Ekranizacja sztuki A. Ostrowskiego 


Reżyserzy filmu: W. Wenqierow | 
S. Timoszenko 

Zdjęcia: S. Bieleński i M. Szuru- 
kow 

Wykonawcy: E. Time (Gurmyska), 
X. Trofimowa (Aksjusza), G. Sołowiew 
(Miłonow). G. Osipienko (Bodajew). 
w. Merkuriew  (Wosmibratow), 
Kalinis (Piotr), J. Tołubiejew (Niesz- 
czastliwcew), A. Borysow (Szczastliw- 
cew), K. Adaszewzki (Karp) i inni 

Produkcja: ..Lenfitm* — 1953. 


OPERATOR A. BOŁTTARSKI, PRZY, KAMERZE, DQ ZD. 
3 'A ZAOI 
WYCH. KAMERA T. DEŃ UTA 


SIEBIE OBIEKTYWY. Z KTORYCH JE! 
CZONY DLA LEWEGO, A DRUGI 


"TRÓJWYMIARO- 
DWA UMIESZCZONE OBOK 
(WALA OBRAZ PRZEZNA- 
PRAWEGO OKA WIDZA 


FILMY 
TRÓJWYMIAROWE 
W ZSRR 


tale wzrasta ilość kin trój- 
wymiarowych w Związku 
Radzieckim. Dzięki nowe- 
mu rozwiązaniu konstrukcji 
ekranu i aparatury. — podniosła 
się jakość techniczna widowisk 
filmowych. _ Trójwymiarowość 
przedmiotów i_ perspektywiczna 
głębokość nabrały 'więcej cech 
naturalności, co dodaje filmowi 
walorów artystycznych. Trzeci 
wymiar staje się więc pełnowar- 
tościowym elementem kompozy- 
cji kadru, dającym twórcy fil- 
mowemu nowe możliwości arty- 
stycznego 'wypowiadania się. 
Radziecka metoda bezokularo- 
wego kina przestrzennego zdaje 
egzamin praktyczny celująco. 
Opracowana przez B.T. Iwano- 
wa nowa konstrukcja soczewko- 
wego ekranu rastrowego (dawny 
lwadratowy wymiar ekranu za- 


stosowanym. formatem) oraz do- 
konywanie zdjęć i następnie 
wyświetlanie filmu przy użyciu 
dwu sprzężonych obiektywów— 
przyniosły duży sukces wynalaz- 
cy. Zrealizowane w nowych wa- 
runikach technicznych filmy Noc 
majowa, Nalim, Aleko i inne — 
dowiodły, że film plastyczny 
przekroczył etap eksperymento- 
wania i może być udostępniony 
masowemu odbiorcy. 

Opierając się na dotychczaso- 
wych doświadczeniach przystą- 
piono w ZSRR do produkcji no- 
wych filmów trójwymiarowych. 
W pracowniach NIKFI (nauko- 
wo-badawczego instytutu fożo- i 
kinematografii) inżynierowie i te- 
chnicy nie ustają w poszukiwa- 
niach dalszych ulepszeń kon. 
strukcyjnych, przybliżając dzi: 
szerokiego upawszechnienia kina 


stąpicny został obecnie ogólnie * plastycznego. (.7-) 


GCENA Ź NOWEGÓ KADZIECKIEGO FILMU TROJWYMIAROWEGÓ ;ALEKO*. KTÓRY JEST EKRANIZACJĄ OPERY RACHMANINÓWA 
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Lidia Korsakówna 
na kiermaszu 


roszę pana, jakiego filmu 
bohaterem? 

Przede mną stał dwunastoletni mło- 
dzieniec z krótko ostrzyżoną czupryną i przy- 
glądał mi się badawczo. Najwyraźniej usi- 
łował przypomnieć sobie moją twarz. 

"To nieoczekiwane pytanie było usprawie- 
dliwione sytuacją. Staliśmy przecież obaj po 
dwóch stronach lady ikiosku kiermaszowe- 
go Filmowej Agencji Wydawniczej, ustawio- 
nego w rozsłonecznionej alei Stalina w War- 
szawie. Dokoła były zachęcająco porozkła- 
dane scenariusze, roczniki „Filmu*, fotosy 
aktorów i nuty piosenek filmowych. Stojący 
obok mnie Bohdan Niewinowski pisał chy- 
ba już tysiączny tego dnia autograf. Lidia 
Korsakówna, która specjalnie na kiermasz 
przyjechała do Warszawy, po raz czwarty 
napełniała atramentem wieczne pióro. 

Chłopcu wydawało się zupełnie naturalne, 
że jestem jednym z aktorów biorących udział 
w tym niezwylłym spotkaniu z czytelnila- 
mi książek i widzami kinowymi 

— Niestety, nie jestem RZE ©dpo- 
wiedziałem zażenowany, — Ale ten pan... 
obok, to Bohdan Niewinowski i jeżeli.. 

— 0, ja już mam autograf pana Niewinow- 
skiego, ale myślałem. 

Czułem, że chłopiec miał wyraźny żal do 
mnie za sprawiony zawód. 

Zastanowiła mnie forma jego pytania. Nie 
pytał mnie o nazwisko. To nie było dla 
niego najważniejsze. Po prostu szukał boha- 
terów swoich filmów. » 

Niewinowski, który przyznał się skrom- 
nie, że po raz pierwszy uczestniczy w takiej 
imprezie, również zwrócił na to uwagę. 

— Wie pan, to ciekawe. Za każdym razem, 
gdy mam podpisać swoją fotografię omal że 
zapominam swoje nazwisko. Wydaje mi się, 
że jestem Stefanem Wiśniewskim ze Sprawy 
do załatwienia lub Jurkiem z Pierwszego 
startu. Może dlatego, że dla miłych zbieraczy 
autografów jestem jedną z tych postaci. My- 
ślę, że gdybym podpisywał swoją fotogra- 
1ię Stefan Wiśniewski nikt by nie miał 


jest pan 


PAM ao śAGAINIENI 


© to do mnie pretensji. Oni po prostu szu- 
kają i widzą we mnie bohatera filmu... 

Jakby na potwierdzenie tych słów pod- 
chodzi do nas nowa grupa młodzieży. 

— 0, to ten, co go tak buty piły... ten 
Stefan... jak on się nazywa... no, Niewinow- 
ski — słychać przejęty szept. 

Chwila wahania, zryw odwagi i decyzja: 

iPoproszę albumik fotosów ze Sprawy 
do załatwienia! — Wysupłana z przepastnych 
kieszeni złotówka wędruje do kasy. 

— Pan mi podpisze... — i ręka śmiałego 
nabywcy podsuwa iNiewinowskiemu fotogra- 
fię do podpisania. 

Stefan. przepraszam, Bohdan Niewinow- 
ski podpisuje bez przerwy. Bynajmniej nie 
jak automat. Ma zbyt zadowoloną minę. 


Oprawa 


prawie załatwiona 


Godziny kiermaszu mijają szybko. Żar leje 
się z nieba, upał wysysa z człowieka siód- 
me poty. Pracujemy, a właściwie bawimy 
się wraz z naszymi klientami, bez przerwy. 

— Panie Bohdanie — mówię powściągli- 
wie. — Czas już chyba pójść na obiad. 

Wie pan, o trzeciej muszę jechać do 
Łodzi. Już chyba ma obiad nie pójdę. Jakoś 
się urządzę — odpowiada. 

Widzę, że jest równie przejęty kiermaszem 
jak oblegająca go młodzież. 

Wcale mu się nie dziwię. 


* 


Kiermasz książki ma w sobie coś urze- 
kającego i szlachetnego. Nie bez powodu 


[o) 


SPRAWY ŚLĄSKIE 


POWIA 


WYJAŚNIAM 


Bohdan Niewinowskt 
w kiosku FAW 


nazywamy go przecież świętem książki. Ale 
to nie cała o nim prawda. To również, a 
może przede wszystkim — święto bohate- 
ra książek i filmów. Bohatera, którego 
tworzą nie tylko autorzy, ale który powstaje 
w wyobraźni tysięcy młodych czytelników 
i widzów jako naturalne odbicie ich dążeń, 
myśli i uczuć. Ten bohater staje się coraz 
bardziej potrzebny, niezbędny jako wzór do 
naśladowania. Dlatego szukają go czytelnicy 
w książkach, a widzowie kinowi w naszych 
filmach. 

Każde pokolenie ma swoich bohaterów. 
Z nimi wzrasta, bierze z nich wzór, śledzi 
ich upodobania i według nich rozwija wła- 


środków wyrazowych, syntetyczność tworzo- 
nych przezeń postati. W tym leży niezwy- 
kła siła jego oddziaływania. 

Czy możemy powiedzieć, że twórcy na- 
szych filmów stworzyli takiego żywego bo- 
hatera, który by udźwignął odpowiedzialność 
zma kształtowanie charakterów i upodobań 
naszej młodzieży? Słusznie pisał w poprzed- 
nim numerze „Filmu* Jam Zagórski, że 
taki bohater jeszcze mie powstał. Nie są 
nimi bohaterowie filmów, wymienionych przez 
Zagórskiego, nie jest nim jeszcze posępny 
Kazek z Piątki z ulicy Barskiej, zamyślony 
Szczęsny z Celulozy, ani pogodna Hanka Ru- 
czajówna z ' ły na Mariensztacie. 
Niewiele już ich dzieli od prawdy, której 
szukamy w filmach, ale przecież nikt z nich 
nie stał, się za własnością ogółu wi- 
dzów kinowych. 

"Takie dziwne refleksje nasunęło to proste 
i serdeczne pytanie młodego chłopca, który 
przyszedł ma kiermasz, by spotkać się z bo- 
haterem, swoich marzeń. Był niespokojny 
i spragniony tego spotkania. Dlatego pytam 
wraz z nim: gdzie jest „prawdziwy filmowy 
bohater naszych 

Następne słowo Raledy, do twórców tilmo- 
wych. 

TAK 


cze za mało i wokół tego tak- tralny Zarząd Kin przewiduje wego" i zlikwiduje gzadaiow nie będzie już miał wątpliwo- 
tu obraca eż cała sprawa, Za- wybudowanie dwóch nowych długie kolejki przed ści. 

"Tak się składa, że Zarząd mieszczaliśmy już wypowiedzi kin w Zabrzu w okresie pla- kinowymi. Zew Czyteintków z Za- 
Kin w Słalinogrodzie jest czę- naszych kor jidentów vo m; „płogolotniego. Ale OZK w szcawie. „prawa pięści, któ- Gliwic 1 Zawiercia s 
stym klientem działu „Sprawy tym, że w Zabrzu jest mało przyrzeka, że będzie się sta- rzedskinem Stef siny o dalsze informacje 
Ze awiakmi M NUR U mmosdiyy MYR A DE REAL 

RCW kolei pln AE c łoióy pre : 
grodzkim są liczne skupiska ai 


w. Zawierciu o dostaniu się na 


zalctady pracy co — mamy na- 
do kina 


dzieję — przyczyni się trochę 
do zaspokojenia „głodu kino- 


cz; imi  społeczno-wycho- 
wawczymi akcję tępienia chu- 


„Stella de- 
jęści itd, Podobno ta akcja 
wyniki. 


Czy fstotnie tak wiele? Wła- 
śrile o to chodzi, że wciąż jesz- 


Po odpowiedzi, którą nadesłał 
OZK w Stalinogrodzie pisząc, 


że mie przewiduje w br. uru: Ale w Zawierciu chyba Jesz- 


LQ p 
cze niezupełnie — jalc nas in- 
forma W licznych nasi 
"korespondenci. 
s się tyczy śmieci w xime 
ZK zwrócił kle- 
'agę na ko- 
nieczność przestrzegania . czy- 
stości. 


(Prochę, nas to, zdziwiło, że 


owe nie _ opłaca się, kierownik „stele „sam 
Kosztowaloby to prawie tyle, wpadł na ten pomysł, ale — 
ile budowa nowych kin. Cen- miejmy nadzieję — że teraz 
śclliśmy ",Baiisd R. 
yw ję są" 
SPROSTOWANIE ROCZNIKI „FILMU* PO 40 Zł opiewsjącą rudy w imie 
uw 


ę jorcow; Poznaniu. Po- 
W numerze 20 (285) „Fil- nieważ ballada ta zdobyła już 
mu* na stronicy 7, w arty- sobie — jak nas informują — 


Filmowa Agencja Wydawnicza zawiadamia, że posiada jeszcze na składzie 
Gprawione roczniki tyg. „Film* z lat: 1950, 1951, 1952 i 1953. Cena jednego 


kule pt. „Kończąc szko- | egzemplarza wynosi obecnie, po obniżce, zł. 40— bez względu na rok wy- |. Birekuja Okręgowe Kolęd Daf” 
łę.." informowaliśmy, że | dawnictwa, stwowych w Pozmmiu postac 
pracownicy agend Central- Oprawione komplety „Filmu* można nabyć w Dziale Administracyjnym ist dwcz glsznejyć 
nego Urzędu  Kinemato- | Filmowej Agencji Wydawniczej, Warszawa, ul. Marszałkowska 150. Czyłelni- | interesie społecznym — zde: 


grafii mogą szkolić się w 
technikum zaocznym. 

Na podstawie pisma 
otrzymanego z Centralne- 
go Urzędu Kinematografii 
wyjaśniamy, że w roku 
bieżącym CUK nie prowa- 
dzi żadnego kursu kores- 
pondencyjnego. 
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zaktualizować tę piosenkę, 


Otrzymaliśmy list, w którym 
Dyrekcja zawiadamia, iż wy- 
kamienie odmałowania te 


cy spoza Warszawy, którzy chcą nabyć roczniki „Filmu*, powinni wpłacić 
należność zwykłym przekazem pocztowym pod podanym wyżej adresem 
Agencji, zaznaczając na przekazie z którego roku komplet czy komplety chcą 
RĘCE Wysyłka nastąpi niezwłocznie po otrzymaniu: należności, 


'ydać polecenie — to frasz- 
m SALĘ Ma jeczcze KE od> 


szaniyci zawiadomił pos o tyn 
to byśmy mogli powiedzieć: 
„Załatwione!'* 


a: również kierować pod powyższym adresem, Zamówienia i wpłaty na pre- 
numeratę obu pism — przyjmują urzędy pocztowe i listonosze w całym kraju. 


Filmowcy radzieccy na plenerach 


W Odessie i okolicy, na wy- 
brzeżu Morza Czarnego, przeby- 
wało ostatnio kilka radzieckich 
ekip realizatorskich, które korzy- 
stając z pięknej pogody dokony- 
wały zdjęć plenerowych do no- 
wych filmów fabularnych. 

Ekipa wytwómi „Lenfilm* fil- 
mowała epizody nowej komedii 
pt. Niebieskie strzały. Realizato- 
rzy „wytwórni lkijowskiej praco- 
wali nad filmem sensacyjnym 
Niebezpieczny rejs, a zespół wy- 
twórni „Białoruśfilm* dokonywał 
zdjęć do filmu Kto się śmieje 
ostatni... 


Howy film reżysera „Wagaró 
i „Bez adresu* 

Jean Paul Le-Chanois przy- 
stąpił do realizacji filmu pt. 
Spokojny kąt według scenariu- 
szą Michela Andrć. Akcja filmu 
będzie rozgrywać się za drutami 
hitlerowskiego oflagu. Rola głów- 
na została powierzona wybitne- 
mu aktorowi Pierre Fresnay, 
który stworzył doskonałą krea- 
cję tytułową w filmie Pan Fabre. 


Nowy film radziecki „Szkoła męstwa 


Na motywach utworów Gajdara dwaj młodzi dramaturdzy radzieccy, 
S. Rozen i K. Siemieniow, oparli scenariusz filmu pt. Szkoła męstwa, 
który wszedł ostatnią na ekrany kin Moskwy. Akcja filmu przenosi 
widza w okres wojny domowej i pokazuje przeżycia i rozwój mło- 
dego bojownika rewolucji Borysa Gorikowa (którego gra Ł. Charito- 
now — na zdjęciu w środku), Reżyserowali — W. Basow i M. Korczagin. 


Współpraca filmu i telewizji w Czechosłowacji 


Coraz więcej czechosłowackich 
reżyserów filmowych pracuje 
obecnie dla potrzeb szybko roz- 
wijającej się telewizji. Ostatnio 
reżyser Jaroslav Mach przystąpił 
do realizacji cyklu telewizyjnych 
filmów zatytułowanych Czarcie 
historyjki. Są to krótkie saty- 
ryczne opowiadania; akcja ich 


"rozgrywa się w różnych urzę- 


dach, instytucjach i -przed- 
siębiorstwach, które stały się 
terenem działalności przedstawi- 
ciela piekła i jego najbliższych 
ziemskich współpracowników. W. 
głównych rolach wystąpią m. in. 
Ladislav Peszek, Rudolf Deyl 
i Joset Kemr. 


„Marinika” w filmie rysunkowym 


Popularna piosenka rumuńska 
„Marinika" stała się tematem 
satyrycznego filmu rysunkowego, 
zrealizowanego w. Bukareszcie 
przez Iona Popescu-Gopo. Kry- 
tyka ocenia go jako najlepszą 
z dotychczasowych . kreskówek 
rumuńskich. 


„Pan inspektor przyszedł" — 
na ekranie 


Angielski reżyser Guy Hamil- 
ton z wytwórni „British-Lion* 
sfilmował demaskatorską sztukę 
J. Priestleya Pan inspektor przyj- 
szedł, której tematem jest tra- 
giczna śmierć ubogiej dziewczy- 
ny zaszczutej przez powszechnie 
szanowaną, bogatą rodzinę. 


Spodenki gimnastyczne — 
na cenzurowanym 


Film Emmera Trzecia licealna 
jest poetyckim reportażem z ży- 
cia współczesnej młodzieży. Film 
był z niecierpliwością wyczeki- 
wany przez włoską. publiczność. 
Ale włoski urząd widowisk. nie 
zgodził się na rozpowszechnianie 
dzieła Emmera motywując od- 
mowę falctem, że dziewczęta bio- 
rące udział w uczniowskich za- 
wodach siatkówki  występuj 
w spodenkach gimnastycznych. 


Laurence: Olivier jako Ryszard Ill 


Laurence Olivier, twórca filmo- 
wego Henryka V i Hamleta, przy- 
stąpił do pracy nad adaptacją 
tragedii Szekspira Ryszard III. 
Olivier będzie reżyserem i wy- 
konawcą tytułowej roli. Film bę- 
dzie zrealizowany w kolorach, 


ECHA FESTIWALU, FILMOWEGO W ARGENTYNIE 


Tygodnik „Nowe Czasy” cial, 


zamieścił artykuł, w Któ- się delegacje, dniem I 
« rum znakomity skrzypek dyżurowało setki ludzi wypa- sę. Z filmów zagranicznych, Duże wra 

radziecki Dawid Ojstrach trując gwiazd filmowych oboj- które ogi 

dzieli się swymi wrażenia: qa płci. 

Na festiwalu w Mar del 
Plata nie było ani jury, ani 
nagród, 
Na festiwal, na którym re- wiezione na f 

świetlano 


mi z festiwalu filmowego 
w Argentynie. 


prezentowanych było 18 kr: 
Jów, przylecieliśmi 


cje, udaliśmy się specjalnym 
pociągiem do miasta Mar del 
Plata. Wśród uczestników fe- 


filmowców, 


w Mar_del 


dziwnego, że Ja: 


deczniejsze niż na lotnisku: Związku Radzieckim z filmu 
sieur Taxi" (Taksówka 


dziesiątki tysięcy ludzi stało 
szpalerem wzdłuż całej drogi 
od dworca do hotelu, a na- 


stępnie zaczęło się „oblęże. muzykę. 
nie*'... Pi 


rzed "olbrzymim nad- 
brzeżnym hotelem „Provin- filmy 


OWE 


w 


Jako Jed- Jednocześnie w kliku kinach. 

niz pierwszych. Gdy zjecha: Podczas festiwalu odbyły się 

ły się już wszystkie delega- NE przyjęcia, wieczornice, 
jale. 


miotem dużego z. 

stiwalu było wielu wybitnych nia i nawiązali wiele przyjaz- 

cieszących się nych kontaktów z z: 

popularnością wśród publicz- qranicznymi kolegami. Niej 

ności argentyńskiej. Nic więc nokrotnie rozmawiałem z wy. 

- bitnym filmowcem francuskim 

ta powitanie było jeszcze ser- Michel Simonem, znanym w snute smutkiem 
rzeczywistości. 

Z filmów argentyńskich o- 

w którym gra on głów.. glądałem „Mętny potok”. Jest 


radzi: 


którym zatrzymały „Sadko”, cieszyły się wielką 
nocą frekwencją | miały dobrą pra- 


dalem, szczególnie mnie " równ R 
ję w pamięć prze- koloro. lem filmowym w ogóle, a u- 
lm włoski „Villa wy! Przed naszymi oczyma u. działem w nim kinematografii 


e cziealizował go re: kazał się kraj z jeqo niezmii 


rykańska), okrutnie wyzyski- 
wanych przez plantatorów. 


Na pierwszym koncercie o- 
becny był prezydent Argenty- 


nie zrobił na ny Peron, który wykazał wiel- 
argentyński kie 


zainteresowanie  festiwa- 


_ radzieckiej w szczególności. 


ani konkursu. Przy. żyser Franciolini. Główne role nię* różnorodnym  krajobra. Delegacja nasza została Za” 


teresowa- 


swymi 


tiwal filmy wy- grają doskonali aktorzy i a- 
ktorki, między innymi znany 

anni. reżyser 1 aktor Vittoria De 
lea. Film składa się z kilku 

nowel. Ale cała akcja toczy padzwrotnikowa 
się w tym samym parku przy 


zem: pejzaże górskie suro- 


proszona na przyjęcie do pre- 
zydenta. Powiedział on nam, 
że wita z uznaniem rozwój 
ja stosunków kulturalnych mię: 


roślinność dzy Związkiem Radzieckim I 
Fi 7 i d. wIili Borghese w Rzymie. Jest poddórska, ponure skały Pa- Argentyną. 

5 3 i f- A 

rElimowcy nasi byli przed: willi Borgnace w Rzymie. dem tagonii na południowym krań- Po zakończeniu. festiwalu 
w starym parku. Film _ jest 

piękny. Nowele przepojone są 
to wzruszającą liryką, to zno- 
wu pełne łagodnego dobrodu- fetnf * teatr. na 
sznego humoru, albo też za- miejsc. Jest on zbudowany w szczącym przeszło 2 tysiące 
niewesołej ten sposób, aby scena była widzów. Wszystkie hilety zo- 


odbył się w Buenos Aires ty- 


Z okazji festiwalu odbyły dzień filmu radzieckiego. Fil- 
się dwa wielkie koncerty. Spe- my wyświetlane były w naj- 
cjalnie wybudowano ogromny piękniejszej sali kinowej mia- 
tysięcy sta — w kinie „Opera”, mie- 


widoczna z przyległych ulic stały: wyprzedane na długo 


i placów. Dzięki temu ilość przed rozpoczęciem tygodnia 
widzów według obliczeń do- filmu radzieckiego. Artyści 


szofera. Simon kocha to interesujący film o qłębo- konanych przez prasę doszła nasi występowali vw kinie 
dal 


kiej treści społecznej; ukazu- 
na festiwalu je on ciężki los zbieraczy ma- 
kie, zwłaszcza tć (hęrbata południowo - ame- wana. _ 


lęcy. Cała przyległa przed seansami filmowymi. 
dzielnica została zradiofonizo- Witano ich i żegnano huczny- 


mi. oklaskami. 


OMEDIE FILMOWE 


POLEMIKI 
Nie każdy lubi łatwe zyski 


cyklu wypowiedzi czytełników na temat Piątki z ulicy 
Barskiej „Sztandar Młodych" zamieścił w n-rze 126 list 
w. ,Baducy i Z. Gondka pt. „O przemianie „piątki: nie jeste- 
śmy” przekonani”. 
wygląda na to, że autorzy listu są schematystami. Tak 
jest, miano schematysty bowiem należy się nie tylko pisa- 
rzowi, który „popełnia” nudne i szablonowe utwory, ale 
. także odbiopcy, który — szczerze czy nieszczerze — tekich 
utworów się domaga, 
Autorzy wspomnianego listu piszą z niezadowoleniem, że: 
m...przecież interesująca praca powinna wyzwolić chłopców 
z pęt niechlubnej przeszłości i pomóc do wyrwania się z pęt 
Zenona. A tego,w filmie nie widać". 
Wydaje mi'się, że niczego w tym filmie nie widać tak 
dokładnie, jak właśnie to. Tyłko eprawa jest rozwiązana nie 
według szablonu. , 


Scena z filmu „Piątka z ulicy Barskiej* 


Ale ostatecznie można mieć i takie zdanie, że... tylko ło- 
patologia. Inaczej jest jednak gdy autorzy piszą: 

„Chłopców siedemnasto- osiemnastoletnich „nazajutrz po 
wojnie" mogliśmy spotkać najczęściej właśnię wśród rumo- 
wiskowych „melin*.., Nie należy rozumieć, że była to je- 
dyma droga polskiej młodzieży tuż po wyzwoleniu. Ale tak 
dzialo się. Któż z siedemnasto- osiemnastoletnich wyrostków 
nie jest zwolennikiem łatwych zysków!...* 

To już pesymizm za daleko posunięty. Na pewno nie 
każdy siedemnastoletni chłopak jest „zwolennikiem ła- 
twych zysków”! To Hizdura, a dowodzi tego choćby sam film, 
w którym oprócz Lutka ł Franka żaden z trzech pozostałych 
bohaterów "file jest takim „zwołennikiem". (plaż) 


Żeby uniknąć nieporozumień 


zat do sfilmowanego spektaklu teatralnego „Na taska- 
wym chłebie'* głosi: 

FILM PRODUKCJI RADZIECKIEJ WG SZTUKI IWANA 
TURGIENIEWA. 

A przecież „Na łaskawym chlebie" to nie jest zwykły 
film, tylko ekranizacja spektaklu teatralnego. Ale na ten 
temat plakat — ani słowa. 

Wyjaśnienie „wą sztuki Turqieniewa" nic tu nie załatwia, 
można bowiem sztukę sceniczną tak dalece zaadaptować 
dia ekranu, że staje się ona  pełnowartościowym dziełem 
filmowym. 

RUA PRODUKTY KODLECOEJ 
*»$ SZTUKI, WANA TURŚJENIEWA 


Ma płakacie „Człowieka z karabinem* można było 
napisać „wg sztuki Poqodina”, a na płakacie „Futra pana 
Kriigera" — „wą sztuki Hauptmanna". Bo to wszystko były 
prawdziwe filmy. 

Widz, który słusznie uważa, że plakat jest po to, by 
informować — idzie do kina, spodziewając się takiego wła- 
śnie zwykłego filmu. | teraz są dwie możliwości. Albo widz 
orientuje się, że to tylko sfilmowanie spektaklu, i kinie pia- 
kał, że wprowadza go w błąd, albo też nie orientuje się 


Dlaczego więc nie powiedzieć widzowi a co chodzi? (p) 
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„Piękna” opowieść 
Śmierć Heinza Guderia- 
na, byłego szefa sztabu 
Hitlerą a ostatnio amery- 
kańskiego doradcy w spra- 
wach tzw. obrony europej- 
skiej — podsunęła nieja- 


talnego o tym faszystow- 
skim zbrodniarzu  wojen- 


nym. 

We wspomnianym wyżej 
tygodniku Wilson tak pi- 
sze: 

„Życie gen. Guderiana, 
który żołnierzem był nie- 
mal od kołyski — pocho- 
dził bowiem ze starej ofi- 
cerskiej rodziny pruskiej 
- stanowi piękną 
(podkr. nasze — red.) opo- 
wieść żołnierską, którą bez 
trudności można opowie- 
dzieć językiem filmu. Wie- 
le materiału do przyszłego 
scenariusza _ dostarczyłyby 
napisane — przeż 


wojnie (w amerykańskim 
więzieniu i na GRZE 
skie zlecenie — 
red.), a niemieckie uroniki 
filmowe z czasów wojny 
mogłyby być wykorzysta- 
ne przy montażu filmu". 
„Filmowa opowieść o ży- 
ciu „gen. Guderiana — pi- 
sze dalej Wilson — 2 pew- 
nością warta jest realiza- 
cji i fundusze na to po- 
winny się znaleźć przede 
wszystkim w budżecie Or- 
ganizacji Paktu Północno- 
Atlantyckiego. 


W fiimie Renć Claira Les sztywne przepisy zabraniające 
Belles de Nuit (Piękności no- reżyserom i. 
Re tie cacy bet Oczywiście przepisy te są w 

drast; 


ni głównej roli Gina Lollobri- nó Claira nie był jednak — 
gida wchodzi do kąpieli, oczy- zdaniem cenzury amerykań- 
wiście rozebrana, w czym chy- skiej — zgodny z wymogami 
ba nie ma nic dziwnego. Cho- przepisów. Wobec tego został 
ciaż zdjęcie jest dość dyskret- „popra? ". Czy zresztą 
ne i zrobione z dużej odległo- chodziło o „moralność*? Każ- 
ści — znaleźli się cenzorzy, dy może sam odpowiedzieć na 
śtórzy filmowi móell za złe to pytanie. 

. Film Renć Claira został więc 
lerwsi zawzięli się chadec- „poprawiony" przez „morał- 
<enzorzy włoscy, Zażądali 'Spój 

SES GEY REM ERA 

tlaniem fllmu na zesziorocz- 
nym festiwału w Wenecji. Re- 
nó Clair nie dopuścił do tego 


ZEE 


pytanie, czy 
za naj tu o 
piemo, z którego 
ROTÓGĘAJEN JAA SAIĘANIB: 
strzega obowiązek podawania 


źródła przy przedrukach — 
więc też stosujemy się do te- 


ją usuwać. Szczególnie, że pisma 
zmaniejszyłoby to tość fil 
= kot 3 ec br. 


Obecne fir dotast do Ame- planem © wycokim” pakkadhie, 


Zatrudnię fachowca jakiego bądź fachu, 
By sprzątnął drabiny co tkwią rok (1) na dachu. 
Kierownik kina „Lech* 

Gniezno 


POSZUKIWANIA PRACY 
Tłumacz szuka pracy; tłumaczenia, proza. 
Specjalność: dialogi z filmu „Cełuloza*. 
"Tłumacz, Warszawa 


USŁUGI 
Nie ryzykuj zdrowia! Za przystępną cenę 
Sztuczne oraz butle z tlenem. 
PC l Aa dia 
niewietrzonej sali kina „Pomarzanin”. 
Bydgoszcz 


| R 
ED 
JES 


- Zebral i zrymował J. M. 


wspaniała jest replika: „Zno- 
wu podsuwa mi pan wybrako- 
wane świństwo". 

Czyż nie jest to scena z dzie- 
cinnego pokoju? Dziecinne wyz- 
wolenie się od moralności, tak 
zdumiewające w polu widzenia 
Chaplina. Wyzwolenie się z ako- 
wów moralności, które pozwala 
autorowi przedstawić każde zja- 
wisko jako śmieszne, staje się 
tutaj cechą charakteru je- 
go bohatera. Cecha dziecinna 
przydana dorosłemu jest po- 
tworna, kiedy chodzi o hitle- 
rowską rzeczywistość, a druzgo- 
cąco satyryczna, kiedy chodzi o 
parodię Hitlera-Hinicla. 

Dawniej grał Chaplin zawsze 
stronę cierpiącą, tylko maleńkie- 
go fryzjerczyka z getta, który w 
Dyktatorze jest jego drugą rolą. 

*Hinklami innych jego filmów 
byli naprzód: policjant, potem 
gigantycznej budowy partner, 
który go chciał zjeść jako kur- 
czaka w Gorączce złota, potem 
ogromna ilość policjantów, dalej 

'w Nowych cza- 
zach i wreszcie obraz potwornej 
rzeczywistości w tym filmie. 

'W Dyktatorze Chaplin gra obu. 


infantylizmu triumfującego i 
pokoni 
Wydaje się, że linia granicy 


nału Pielgrzyma rozcięła Chap- 
plina na dwoje. Hinkel jest tu, 
maleńki fryzjerczyk — tam. I 
stąd ie tak wstrząsający 
„jest efekt tego właśnie filmu. 
1 zapewne dlatego właśnie w tym 
filmie Chaplin mówi po raz 
pierwszy żywym głosem. Po raz 
pierwszy bowiem nie on jest we 
władzy swojej metody i swego 
spojrzenia, lecz metoda i świa- 
doma wola ONA się w jego 
dorosłych rękaci 
Dzieje się 4 dlatego, ponie- 
waż tutaj po raz pierwszy wy- 
raźnie i dźwięcznie przemawia 
odwaa cywilna nie tylko czło- 
wieka dorosłego, ale i wielkiego 
przez duże W. 
Mniejsza o to, że dzieje się to 
przez ukazanie śmiesznego pod- 
kaico małego człowieczka. 
Chaplin, jak dorosły, z dostojeń- 
stwem wypowiada tu swoje do- 
rosłe, dojrzałe, piętnujące, Szyja 
żające,  osądzające  'wyzwani 
pod adresem faszyzmu. 
Z jest tu bowiem nie 
sam stosunek do tej rany ludz- 
kości, lecz po raz pierwszy in- 
fantylna jest tylko forma uka- 
zania tego potępienia. 


Końcowe wezwanie w_ finale 
Dyktatora to jak gdyby symbol 
przeradzania się Chaplina-dziec- 
ka w. Chaplina-trybuna. 


Kiedyś w wywiadzie w związ” 
ku z Nowymi czasami Chaplin 
powiedział co następuje: 

„Wielu ludziom wydało się, że 


Chaplin ze swą najmłodszą córką, Józefiną 


obraz żuwiera jakąś propagandę, 
a tymczasem jest to tylko ośmie- 
szenie ogólnego zamieszania, z 
powodu którego wszyscy cierpi- 
my. Gdybym spróbował opowie- 
dzieć publiczności, co w związ- 
ku z tym wszystkim należałoby 
począć, to wątpię, czy potrafił- 
bum to zrobić w formie rozryw- 
kowej przy pomocy filmu. Mu- 
siałbym to uczynić poważnie, z 
oratorskiej trybuny”. - 

Film Chaplina Dyktator staje 
się przy końcu tą trybuną. A na 
mitingach antyfaszystowskich 
sam autor Dyktatora staje się 
trybunem wzywającym do jed- 
nego, co może w tej chwili zro- 
bić ludzkość — do zniszczenia 
faszyzmu. 


* 


Zacząłem pisać swoje uwagi o 
Chaplinie w roku 1937. Nie by- 
ło wtedy jeszcze Dyktatora, a 
cień jego zaczynał dopiero pod- 
nosić z błota chciwe krwawe ła- 
py nad 


dla całości Kemi Chaplina, 
twórcy i człowieka, brak było 
Dyktatora. 

Dziś ramię w ramię, nie tyl- 
ko jako przyjaciele, ale jako to- 
warzysze broni i sojusznicy wal- 
czymy razem z Chaplinem prze- 
ciw wspólnemu wrogowi ludz- 


I oto dziś takimi czy innymi 
metodami, takimi czy innymi 
drogami — właśnie Chaplin 
swoim nie tylko naiwnym, ale 
1 dziecięco mądrym spojrzeniem 
na życie stwarza w Dyktatorze 
wspaniałą i zabójczą satyrę na 
cześć zwycięstwa ducha ludzkie- 
go nad brakiem człowieczeństwa. 

Dzięki temu staje obok naj- 
większych mistrzów odwiecznej 
walki Satyry z Mrokiem — obok 


ni 
skiej - nikczemności, = i 


Pokaciie Spencer Chaplin 


z Hallywood, któremu dziś 
na; imię: 
Charlie the grown-u 
(Charlie dorosły). ę 
Przełożył 
JACEK FROHLING 


ł filmu o kolejarzach 


radzłeckach, 


Tytuł sztuki L. 


SPRÓBUJ is: 
ZGADNĄĆ 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 


REWIA AKTORÓW: War- 


Film 1 
„Sadko” 


dań z nr 19 (284 


19 (284) kalążkowe_otrzymi 
lują: 


na podstawie której, powstał szawska premiera, Pierwszy 
film „Pierwsze 0, m. start, (Bo wiece 
ktor_., AA = - Załoga narska, uch, 
tuł filmu z życia kiego Spandaro, Hellberg. Deickert. 
poety kiego, 12) Autor Ład; „ Recklies, Dornseif, 
sfilmowanej powieści „Daleko Keni | Preusker, Lifano- 
od Moskwy”, s) Sa - wa, iitescu, Szumskij, Swo- 
ści 14) marzysta bodin, Gaierowa.  Nicodemi. 
filmu .„Śmiali ludzie”, 15) Ty- Smirnowa. Chwalina. Samoj- 
tuł komedii z Lubow Orłową nadą Dumitriu, waj LEA St 
W, Toll głównej. _ 16) Padetko ustin. = Leonidow, _ 107 M. Szlachcic — Ni 
o podanej gury "wpisać wą: = Milmową. 17) ina- Tiemroih.  Świeliow. Leon: 
dośrodkowo 20 wyrazów sze- czej: tiew. Isaakian, Ditetowa. Ry- 


niżej poda- 


ściolilerowych 0. 3 sz 
nych znaczeniach. Trzecie li. Taj” fimu Diaki zwyci: a 

tery tych wyrazów. czytane skj powrót". 20) Miejsce na wa, Krivanek. 
kolejno. dadzą rozwiązanie. _ kręcania filmów. 


Znaczenie wyrazów: 1) Ty- 
tuł filmu czechosłowackiego, 


Kowalewa, 


Brochard, Tarasowa. 
Kovarzik, Jurowski, Gancze- 


karowa, Wiolinow. Tołbuztn, 
Zieriewa. Niwińska,  Iniutina, 
Ignatiew, 


Romancik. Ma- 


Łukia” odbioru. 


slovensky Statni Film (Czechosłowacja), „Defa* (NRD), 
„Lite* USA), archiwum. 


TYGODNIK - 


IM 


Ł aa, Tennberg, Ta- 
|_ Jego, bohaterowie: 
Łarionowa. Stola- 


Za dobre ęzeiącanio za- 


lowy Sącz, 

kiej 31a: K. Wit. 

— w. Grabina. p-ta 

Toszek, pow. Gliwice. F. Żu- 

rek — Szczecin, ul. Mickiewi- 
cza 16. Techn. Statyst. 

Nagrody wysyłamy pocztą I 

prosimy © "potwierdzenie ich 


; , Z podanego rebusu odczy- 

| tajcie dwuwyrazowy tytuł fil. 
mt A 

j (Bej* — Wrociaw) 


« 
Rozwiązania należy nadsy- 
łać w terminie dziesięciodnio- 


śród. 


ORUKARSKIE I WKLĘ- 


|<, Warszawa, Marszułkowska 15- 
Rękopisów nie zamówionych redakcja nie zwraca. 5-R-16452 
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„WCZASY Z ANIOŁEM" 
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